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OD REDAKCYI. 
W.~yscy nowi prenumerato­

rOl.ł.'ie t)tr~ymająbe=ptatnłe począ­
tek drukującej l3ię obe"nie w dodatku po· 
wieści TlLord Vbwater" 

Prosimy upr~ejmie na.~ych 
abonentów o s:ybl"ie uregulowa­
nie :ttllegtoJici; tych :ta., którzy 
nie ~yc:tą sobie nadal odbierać 
,,'.I.'ygodnia", ~ natychmiastow"!1 
Itwrot 'RumerOW-W pr:teciwnym 
bOłdem rtJ,:tie uważać ich będ:tie­
my za naszyci, dlużftikÓw. 

Gzem jest dziś intehgencyja wiejska? 
Pod tym tytutem pomieszczono w kwie­

tniowym zeszycie r. b. "Biblijoteki War­
szawskiej!1 wyczerpujący artykut, który po­
dajemy w krótkiem streszczeniu. Stanowi 
on niejako uzpełnienie P"scy, pod tytułem: 
"Czem jest lud wiejski", drukowanej w 
Biblijotece za grudzień r. Z., z której spra­
wozdanie dalismy w ~ 13 Tygodnia. 

Rzecz' swą zl1czyna !:luto.. wskazaniem 
potrzeby zmiany dotyehczasowej działalno­
ści inteligencyi wiejl!kiej, znajdującej sil;} o­
becnie, w skutek ogólne~o prze()brużenia 
naszych stosunków, w zupełnie oddzielnych 
warunkach bytu. Pomimo utraty {Joprze­
dniej pt,zewugi matoryjaln\Jj i znaczenill u­
przywilejowanej wa,'stwy, ~demiuń~two nie 
powinno zasklepiać się w sferze indywidu­
alnych interesów, lecz dążyó nieodzownie 
do szerszej działalności na arenie życia pu. 
blicznego w takich przynajmui. j granicach, 
w jakich to jest lIluil i wem. Jeżeli silne 
ciosy moralnej i mlńeryjulnej natury zata­
mowl/ły chwilowo działalność takow~, to w 
żadnym razie nie mogą one na zawsze usu­
nąć ziemiaństwa z szere!!"u pożytecznych 
OZ) nników społecznych. Tyll{o fllłlzywa o­
cena warunków otoczenia wytwarza prze. 
konanie o niemożnoll<~i służenia sprąwie pu­
blicznej. Z samej n:.tury rzoc ~y wynika, it 
ziemiaństwo zająć winno stanowil!ko prze· 
wodni"ów narodu, w skutek bowietl1 zasa­
dnicze!!o ustroju krllj u nuszego, rulnictwo 
W znaczeniu przemysłowo rolnem jest pod­
stawą i głównym jego c,.;ynnlkicm, jedt Wl;}' 
dem, łącząoym wszyl!tkie pl'zedsiębiorstwa, 
rolnicy zatem twOl"zyć powinni czoło Spl)o 
łeczeństwa, \V ich ręku bowiem koncentru­
ją się naj poważniejsze iuteresy k -aju. Ukaz 
1864 r., choć spudziewuny i pr:.:ewidywany, 
został ziemiuń:!two nusze zupełnie nieprzy­
gotowanem ~I'ł radykaluej zmiany systemu 
gospodal'stwa.·li zda wal się ~rozić zupełną 
ruiną większej własności. W obeo tlłk gl'o­
inego jednak położeni II, rolnicy wytężylt 
wszystkie siły, celem utrzymania ziemi w 
Bwem ręku, co udało im się z malemi za­
ledwie wyjątkami i w czem leży wielka ich 
zal!ługa. - Skierowanie praoy jedynie w 

kierunku ratowania zagrożonego bytu, ko­
nieczne zresztą na razie, pociągnęło za Bobą 
pominięcie celów szerizt'lj natury. Stun ta­
ki trwa do dz.iś, a ciągłe jeszcze uchyla­
nie się od praQy, poświęoonej celom ogól­
nym, stanowi ujemną stronę naezeao zie-
miaństwa. ., 

Po takich o~ólnikowych uwagach, autor 
rozpatruje szcze~ółowo ooecne położenie 
inteligencyi wiejskiej, a) ze stanowiska za­
wodowegll, b) ze stanowi!!ka towarzyskie' 
go. wreszcie o) ze lItanowiska społecznego, 
znajdując przedewszystkiem, iż niedostate­
czne wykształcenie ogólne i brak wiedzy 
specyjlllnej stanowią ukopuł nietylko w 
spełnianiu zadań fachowych, lecz paraliżu­
ją obja wy działaln ości puhlicznej.-KI·eśląo 
w kt-ótkości d~ieje większej własności ziem­
skiej po u wł8llzczeniu, autor raz jeszoze 
przedstawia cuły ogrom trudności i pl'zejść, 
jakie taż własność zwalczyć musiała, bęo 
dąc pozbawioną na raz tego, na czem c~ł­
kowity byt jej był oparty i potrzebując 
stwarzać nowe sity robocze i zasoby in­
wentarzy pociągowych, oraz reformować 
gospodarstwa w kierunku intesywnym, ku 
czemu brak było i środków materyjalnych 
i odpowiedniej wiedzy fachowej. - W tej 
kl-ytycznej chwili przejściowej, zamiast dą­
żyć do wytwarzania kapitałów wewnętrzną 
sitą goepodarstwa, zaczęła szlachta szukać 
ratunku w k,'edycie hypotecznym i osobi­
stym, co pociąglląćby musiało za soblł 
smutne następstwa, gdyby, na szczęście, 
położenia rzeczy do pewnego pl'zynaimniej 
tltopnia nie uratował cały szereg ur,)dzaj­
nycb lat, wyaokie ceny zboża i nadmierne 
podniesienie się cen ziemi, z dt,ugiej ZliŚ 
8tl'ony oszczędność, rachunek i gorliwa pra­
oa. Dzięki tym przyjaznym okolicznościom 
ziemia nie wyszła z rąk dotychczasowych 
posiadaczów, lIcz w walce o jej utrzymanie 
zllmkniętą została cała działalność inteli­
!!:encyi wiejskiej, .z pominięciem zupełnem 
zuduń społec:U1ych j obywatelskich. W u­
sposobieniu Ziemiaństwu, mówiąc słowami 
autora, coruz bal'dziej, zdaje się, przewa~a 
nie tyle e!!:oizm, ile pewien rodltaj życia od­
osobnionego, zniechę"enie i u~unięcie się od 
życia naulcowego. Czas by już było zakoń­
ezyć to byto wilnie in(lywidualne i zwrócić 
si~ do działalności zbiol'owej za pomocą 
stowarzyszeń j spółek rulni czycIJ, prakty­
czność i po~ytecznuść który"h jest już do­
statecznie stwierdzoną, cze~o je,łnukże o­
gół ziemiaństwa uaszego dostate(lznie zro­
llumieć nie chce, albo raczej grzes'ly ego­
izmem i wzujemną nieufnuścią.-- Zarzuca­
jąc dalej ziemiuństwu naszemu bl'ak wia­
ry w siłę i popłatność przedSiębiorstwa rol­
nicIlego, któl'e pl"Zetr wało i przetrwa nie­
jedną jeszcze burzę, bruk zamiłowania do 
badllń naukowych i PI'zYl!tępowanie do za­
lVodu swego bez należytego teoretycznego 
i praktycznego przygotowllnia, główne złe 
pod względem zawodowej działalności zie­
miaństwa, widzi autor: 

1) W nagannem odosobnieniu pracy, nie 
dozwahjącem na szerszą wytwórczość, od­
powiadającl} obecnym warunkom produkcyij 
~) w braku zmystu i ch~ci do organizo,va .. 
nia stowarzyszon, stanowiąoych prawdziwą 
siłę obecnych czasów; 3) w fałszywym kie­
runku edukacyi młodl:ieży ziemiańskiej, 
kształconej przeważnie na inżeniorów, do­
ktOI'ÓW, prawników, filozofów, etc., a rzad­
ko Vf specyjulności, której się mają poświę­
cić; 4) w traktowaniu rolnictwa, jako rze­
miosła tylko, nie zaś przedsiębioritwa, wy­
ma~ującego wszechstronnej znajomości je­
~o naukowych zasad i bacznego śledzeni ,~ 
faktów, zdobytych przez wiedzę i doświa ( . 
czenie. 

W życiu towarzyskiem inteligenc\·j 
wiejskiej zaszła również radykalna zmian '\: 
dawne hulaazcze tycie, bezustanne zjazdy, 
bale, pijatyki, wyjazdy za granicę, komft1rt, 
paradne cugi etc. znikły już bezpowrotnie_ 
Pożljd!lna to wielce i chwalebna reforma, 
lt"cz posuniętą została zadaLeko, do zupet­
ne!!o pra wie zaniku życia towarzyskiego. 
Jeżeli tu i owdzie utrzymują się jakie ta­
kie stosunki sąsiedzkie, to brak w nich 
serdeczności i szczerości wzajemnego obco­
wllnia, zastępowanych tylko przez sztywne 
i etykietalne spełnianie form towarzyskich. 
Nie mówiąc już o tym uroku, jaki dawne­
mu ży.iu dworów wiejskich nadawała nie­
porównana gościnność i serdeczność, na 
podstawie wzajemnych stosunków wy twa­
ul1ta się tak wielce potrzebna solidarność 
ziemiańska, która stanowiła i dziś by sta­
nowić mogła potężny czynnik powodzenia 
i poszanowania stanu rolnic~ego. Ziemianie 
nasi Si jeszcze o tyle zamożni, aby po­
zwolić tlobie na przYllwoite utl'zymywanie 
stosunk6w towarzyskich, ohroniących od 
tyle 8zkodli wej mizantropii i zniechl;}cenia, 
a wywierających tak dodatni wpływ ną 
intelektuf\lne i moralne przymioty rodzin. 
Nie bez słuszności może autor wypowiada 
zdanie, iż zamarcie stosunków towarzyskich 
na wsi w przeważnej ozęści należy przy. 
pisać niewłaściwemu postl;}powaniu ziemia .. 
nek, które, jak zwykle kobiety, z przesad, 
stosują niektóre ograniczenia a zbyt zajl;}­
te prądami emaneypaoyjnemi lub forsowa­
niem edukaoyi "cudownych dZieci", zapo­
minają \) posłannict'Tie kapłanek ogniska. 
rodzinnego. 

Przechodlło do scharakteryzowania spo­
łecznego stanowiska ziemiaństwa, zaznaoza 
autor, iż szeroki udział w życiu publicznem 
stlUJo-vi znamienny rys charakteru narodo· 
wego, który z krwią odziedziczony, z po­
kolenia Vf pokolenie przechodzić winien. 
Prócz słabego udziatu w samorządzie gmin­
nym, jesteśmy świadkami zupetnej obojętno­
ści zieruiańitwa na sPI·awy publiczne. Jedu, 
z przyczyn objawu te~o widzi autor w f:lt­
I!zywym poglądzie nl\ zakres sPl'aw powyi· 
szych. Po za przyjmowaniem bezpośrednie­
go udziału w piet'wszol"zędnej wagi spra .. 
wa"h politycznyoh i ustawodawczych, we-
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dle dawnego porządku rzeczy, nie choe 
ziemiaństwo nasze dopatrzeć pośrednich, 
mniejszego znaczenia dróg do wykonywa. 
nia usłng publicznych i tą drogą zdobyć, 
należne sobie vr społeczeństwie, dominują­
ce stanowisko. Druglł, niemniej ważną puy­
czyną jest egoietyczlle i odosobnione życie, 
poświęcone li tylko brutalnej walce o byt, 
jako rezultat wpływu pozytywnych i ma­
teryjalistycznych idei, którym bezwiednie 
może hołduje liczne grono inteligencyi 
wiejskiej. Trzecią naj \Jażniejszą boduj przy­
czyną jest jad pesymizmu, toczący cały 
nasz organizm społeczny, z którego otuą­
snąć się nie możemy, a który gwałtownie 
zwalczać potrzeba energiją, pra"ą, trzeźwo· 
ści/) pogl,dów i wiarą w swoje siły. 

Trzy powyżej wskazane błędy fatalnie 
oddziaływajlł zarówno na apułeczną, jak 
towarzyską i zawodową działalność inteli-
gencyi wiejskiej. (dok. nast.) 

Wiadomości Bieżące. 

Komisy ja Sanitarna. Z roz­
porządzenia p. gubernatora, p. prezydent 
miasta utworzył komisyję sanitarną złożoną 
z cztcI'ech lekarzy: dorów Socz!>towskiego, 
Wolskiego, Strzyżo wskiego i Hirszberga, 
oraz 4 obywateli delegowanyoh przez p. 
prezydenta. Zadaniem komisyi jest zbadać, 
o ile w posesyjach miejskich zachowywane 
Sił warunki zdrowotne przy uI'ządzeniu u­
stępów, śmietników, stajen, oból" i t.p. Win­
nych nieporządku członkowie komisyi ma­
ją prawo pocią~ać do odpowiedzialnośći są· 
dowej. Rozdzieliwszy miasto ua 4 rewiry, 
koruisyju w ubiegłą środę zaczęła już swe 
czynności. Znaczna część właścicieli domów 
nadzwyczaj lekceważąco traktuje warunki 
hygieniczne i przepisy sanital"ne, w skutek 
czego powietrze w niektórych punktach 
miasta jest nie do zniesienia, nie wątpimy 
przeto, że świeżo ufOl'mownna komisy ja z 
całą energiją zajmie się sprawą tak wazną 
dla całego miasta. 

- Nagroda. Lekarz powiatu Często­
chowskiego Mulewicz otrzymał order Ś-tej 
Anny kI. 3-ej. 

- Wyja~d. Dnia 22 z. m. kółko 
miejscowych prawników żegnnło adwokata 
przysięgłego p. Stanisława Bodu~zyń8kiego , 
który 9 lipca wyjeżdż/l. na stałe zamieszka­
nie do Warszawy; w dniu zaŚ 27 z.m. odbył 
się raut pożellnalny urządzony przez licz­
nych przyjnciół i znaJomych n!1 oześć oboj­
ga pp. B. 

Dzielimy sill wiadomością. tą z czytelni, 
kami na9zymi nietylko z obolviązku spl'a­
wozdawczego, ale i dla tego, ż" sami pl'a­
gniemy na tem miejscu do serdecznych 
słów pożegnania ze strony przyjaciół pp. 
B. dorzucić i nasze wyrazy uznania, a na 
drogę "Szczęść Boże". 

Nasi prawnicy z chwilą odjazdu p. B. 
tracą najlepszego kolegę, który dat im nie· 
jednokrotne dowody, jak idealnie z zapar­
ciem się siebie pojmuje obowiązki koleżeń· 
skie' miasto i okolicll traci zd()lnego i su­
mie~nego obrońcę, który przez cilłg kilku­
nastoletniej niesk azitelnej praktyki niósł 
ogółowi rzeczywistą pomoc, tl'alli niezwy­
kle prawego i szla('hetnego obywatela, a 
zarazem i silę społeczną, ktÓrll. wśród miej­
scowej inteligencyi pienTszurzędne zaj~o­
wała miejsce. Widzieliśmy p. B. wszędzIe, 
gdzie chodziło o dobl'o . o~b~u:. pl'ac~w~ł 
sumiennie w straży ognIOwej I gorhw'e 
przez lat kilka pełnił obowiązki prezesa 
T-wa Dobroczynnośei. 

Cześć i dzięki należą. się również i za­
cnej jego małżonce, która z jednej strony 
przez swą gościnność i .zalety to \varzyskie 
umiała w swym domu zJ~dnuczyć wszyst­
kie miejscowe towarzyskie sity, z dl'U~iej 
.zaś za wsze chętnie niosła w IIfierze ludzko­
ści swój tale nt i pl'ucę, jako ozdoba i pod-
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pora koncertów teatrów na cele dobro-
czynne. 

Łącząc się z powszechnym żalem, jaki 
towarzyszy wyjazdowi pp. B. z serca ży­
czymy im w Warszawie takiego uznania i 
sympatyi, jaką u nas po sobie zostawiają i 
na jakie ze wszeoh mial' zasługują. 

- Ni~kfe ceny. Na licytaoyi odbytej 
d. 2 b. m. lV tutejszym zjeździe sędziów 
pokoju sprzedane zostały 2 nieruohomośoi 
należąoe do p. Giegużyńskiego. Pierwszą. 
przy rogu ulicy Pocztowej położonlł, kupit 
za li:!05U I'S. p. Lu(łwik ller~emlln; drugą 
zaś, za parowym młynem kupił p. Jan So­
bieszczański za 6,265 rll. 

- Po=egnanie. W zeszły wtorek li­
czne O'rono urzędniKó w żegnało na skromnej 
uczci~ opuszczającego Piotrków emeryta p. 
Wiktora Maruinkowskie}!o, osobistość zna­
ną nietylko w naszem mieście, lecz i w ca­
łej guberni, a wyróżniającą się wyjątkową 
dobrocią eeL'ca i prawością charakteJ'u i cie­
szącą się szczególną. sympatyją kolegów. 

- Gruba pomyłka. Na wystawę 
pracy kobiecej i nasze miasto wystało skrom­
ne wyroby d zieci z oohl'onki i bezpłatnej 
szkoły nauki koronek i szmuklerstwa. 'V 
katalo~u zaszłajednuk grubn pomyłka, któ' 
rą czujeIDy się w obowiązku sprostować. 
Data otw,)rzenia szkoły podaną była myl­
nie na rok 18:14, o całe więc lnt czterdzie­
SCl wcześniej, niż jest w istocie. Szkote 
Koronek istnieje od lat pięciu dopiero, mi· 
mo to zastęp uczących się w naszem mie­
ście zwiększa się z każdym rokiem. 

- Babin tutejs~y Waks, wielkie m 
cieszący się uznaniem wśrótl ludności iZI"a· 
elickiej, zmarł przed tygodniem w Kaliszu. 

- Do s~pita,la iutejsze~o przywiezio­
no włościjankę ze wsi Doły (pow. piotrk.), 
która podczas pożaru, ratująu swoje m ie­
nie, . uległa silnym poparzeniom oalego cia· 
ła. Zyciu jej gl'ozi niebezpieczeństwo. 

_ Po latach wielu. W ubie~tą Śro· 
dę w Warszawie o godzinie 10 ,ej Zl'ana, 
w kościele po-pijarE-kim zgromadziło się na 
nabo~eństwo około 30 - tu wychowańców 
oimnazyjum piotrkowskiego. 
c Mszę świętą odpl'awił potrkowianin ks, 
kanonik Zalewski z Pińczowa; do mszy 
św. służyło dwóch kolegów z przeu laty 
29-ciu. 

Po mszy św, całe towarzystwo udało się 
za miasto dla wspólnego spoi!cia śni uda: 
nia i obiadu, oraz pogawę.dk~, do której 
tematów dostarczyły wspommenra szkolnych 
czasów. 

Z pomiędzy ówczesnych profesorów. g~m­
nazyjum nie przybył ani jeden, a żYJe Ich 
tylko paru. 

- Zbrodnia. Na polu do Sbrostwa 
należącem znaleziono silnie już zepsute 
zwłoki ~owonarodzonego dziecka płoi żeń­
skiej. Sledztwo wykryło, iż zostało ono 
wywiezione iwraz z nieczystościami U5~ę­
powemi z domu Mikulskieg~ przy: uhcy 
Stal·ej. Podejrzaną o zbrodmę matkę, mło­
dą izraelitkę, aresztowano. 

- Pewne grono łódzkich fabrykan­
tów i przemysłowców stara się w. minist?­
ryjum spraw wewnętrznych (} za~Wler~Z?D1e 
usta wy Towarzystwa ezerZP,D1a os wiaty 
wśróU robotników". Według projektu u­
stawy, Towal'zystwo miałoby na .celu po­
dniesienie poziomu mOI"alnef!o wśrod robot­
nik6w fabl'ycznych i rzemieślników_ z~ po­
śI'ednictwem uysput, odczytów, blbllotek, 
czytelni i t. p, Towarzystwo miałoby wła· 
sną kasę oszczędności. Członkiem Towarzy­
stwa móo-Iby być każdy robotnik i rZflmieśl· 
nik za opłat f} 25 kop. miesięcznie. Wiado­
mość tę powtarzamy Zl\ pismami warsza· 
wskiemi, lecz "Dzion, Łóuz." podaje ją w 
wątpli wość. 

- Nowa droga. Istnieje projekt \Ty­
budowania nowej wązkotorowej drogi że­
laznej wokół miasta Łodzi z odnogami do 
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Pabijunic i Zgierza. O pozwolenie czynie­
nia poszukiwań technioznych, oelem wygo­
towania owel!0 projektu wystąpili: pierwszy 
p. Stanisław Wajsblut z Petersburga a na­
stępnie pp. Mieczysław Karski i Michał 
Morgensztern z Warszawy i podobno mi­
nieteryjum udzieliło 'im już odpowiednie 
zezwolenie. 

- Znakologija w J.ładonuku. 
Domorosły mistl'z pędzla wymalował na 
szyldzie kilkanaście wizerunków, przypomi­
nającyoh: scyzoryk, portmonetę, fajkę, ko­
zik, buteleczkę atramentu, świece, nuftę, 
mydl'o i t. p. rzeczy, a nad tem w wszyst­
kiem umieścił napis: "Handel Towarów 
Koligaluych"l 

- Sprostowanie. W poprzednim 
numerze w liście uczniów nagrodzony oh 
mylnie wydrukowano nazwisko nagrodzisty 
z klasy wstępnej: zamiast Tomasz Radom­
ski powinno być Tomasz Rakowski. 

- Dals~y ciąg listy członków ho­
norowych Towarzystwa Dobroczynuości 
którzy opłacili składki: po ra. 10 pp. Pur­
ska Klementyna i Wolski Emil. - rs. 7 
p. Kl'ajcewicz Wladysław. PI) rs. 6: pp. 
Walewski Przemysław, Wojewódzki Hen­
ryk. Podgorodnikow, NikIewioz Józef. Po 
rs. 4. pp. Szeligowski Władysław, Dudkie­
wicz Adam, Znlltowicz Witold. Po rs. 3 
zapłacili: pp. Wolski Władysław, Srzedni­
cki Stanisław, Trojanowski Eugeniusz , 
Chyliczkowski Tytus. Morozewicz Jan, Ba­
bicki Aleksander, Radziszewski Józef, Po­
dolski Adam, Bogusławski Andrzej, Jachi­
mO\Tski Cezary, Wygrzywalski Maryjao, 
Pilawski Stanisław, Fabijani Józef, Go­
dlewski Konstanty, Rubiszewski Stanisław. 
Rs, 1 p. Galiński Nikodem, 

Skarbnik Gampf. 
Bank włościański. W Piotrkowskim 

oddziale Banku włościa.ńskiego rozpoczęto juz przyj­
mowauie podań od osób chcących przy pośreduic­
twie Banku sprzedać swe majątki, a także zaczęto 
już oglądanie i opi~ywanie majątków sprzedawanych 
przy pomocy Banku. Do oddziału tego należą gub. 
Piotrkowska, Kaliska i Kielecka. 

= Ukazem imiennym do R1.ąd~ącego se· 
natu, rozkazano powołać w roku 1889, jak donosi 
.Agen. Póło." Ze Vl'l!Izystl>ich miejscowości Cesar­
stwa, na które rOl'.ciąga się ustawa o powinnośei 
wnjsk owej na uzupełnienie szeregów armii i mary­
narki 2f>5,OOll ludzi, licząc w to i tych, którzy w 
tym pOborze przedstawiają kwity uwalniające od 
służby wojskowej stale lub czasowo. 

= Guberliatorowie w Królestwie otrzymali 
okólnik ministel'yjalny, WSkazujący środki, zachęca­
jące do rozpowszechnienia hodowli bydła i rozsze­
rzenia zbyto na rynki zagraniczne, z załączen;em 
nowej instrukcyi policyjno-weterynaryjnej dotyclącej 
bydła wywożonego za grallicę, 

= Z powodu wszczętej kwestyi, komu służą 
ulgi w opłatach za paszporty zagraniczne, zosta.ło 
wyjaśnionem, iz pomienione paszporty dzielą się na 
trzy kategoryje: 1) ogólna opłata wynosi 14 rs. na 
pół roku; 2} :ta opłatą 2 1'8. na pół roku mogą ko­
rzystać z pa9zportów następujące osoby: a) kupcy 
pOSiadający świadectwa gildyjne ora.t; ich subjekci 
i dysponenci, wysyłani w interesach handlowych, 
szyprowie, majtkowie orllZ robotnicy na statkach, 
wrt'8zcie furmani, przewo:l:ą,cy towal'y na wozach 
frachtowych; b) rzemieślnicy cechowi oraz ich cze­
ladnicy, o ile wyjeŻdżają dla udoskonalenia się w 
rzemiosłach; c) oficerowie, UdAjąCY się za zapomogą 
rządową dla wyll'czeuia z ran wspóluie z rodziną i 
służbą; d) urzędnicy, którzy znajdują się W słażbie 
rządowej przynajmniej 20 lat i jadą zagrani~ę na 
kuracyję z rodziną oraz ze służbą; e) em~ryci i 
wdowy po emerytach, lecI'. tylko takie, które oprócz 
pobieranej emerytury lIie posiadają żatluych kapi­
tałów lnb nieruchomego majątk1l; fJ wreszcie osoby 
udające się do miast: Gdabska, Poznania, Wrocła­
wia, Królewca, Krakown, i Lwowa w interesaeh 
majątkowych, haudl-o"l'ych lub familijnych; 4) pa. 
szporta z"graniczne za opłatQ 50 kop. wydawana są 
tylko osobom, "I'yjeżdzającym z polecenia rządu, orai/; 
cudzoziemcom, powracającym do swego kraju. 

= SJtecyjalne naczynia. Apteki i składy 
apteczne otr:llymały polecenie, ażeby nl\dal przy wy­
dawaniu śl'odkó,y deziofekcyjoycb. uie używały do 
ich pomieszczenia fhszek i słoików. przez zgłasza.­
jących się przynoszollyl>h, lecz wydaw.ały je we fla­
szkach i słoikach oddzielnego, przeplsanego typu. 
Rozpurządzeuie to ma na celu zapobieżenie coraz 
częS\liej zdarzającym się wypadkom zatruć przer; 
pomyłkę· 

= "'ykaz listów niedorlJczonych przez tu­
tejszą stacyję pocztową z powodu nieodnalezienia 
adresatów. 1) Listy zwyczajne: do Ma.ksa J. Sak-



sa z Wrocławia, do B. Goldberga z Paryża, do Wen· 
zela Anderlika z Hamburga, do Stanisławy Mielzac­
kiej z Nie~zawy, do Weiuberga z poezt. wa!l'. Ii 172, 
do Kazi Michalskiej z poczt. wagonu >& 26, do Sa· 
muela Blumenfelda z Jarosl:lU, do Józefa Bhlmen­
fplda z Wiednia, do Szymona Lublinera z Kempan, do 
Rozalii Porezyń.kiej z poczt. wagonu>& 26, do Pra· 
skowii Straszkiewicz z Odessy, do Babina Naczel­
nika Zarządu Akcyzy z Warszawy. 2) Li~ty otwarte: 
do Abrama Jakóba Goldberga z Kapska, do l. M. 
Horowicza z Warszawy, do Majera Opoczyńskiego z 
Łodzi, do Izratlla Sandowskiego z Będzina, do I. 
Rottensztajna z ZawieTcia, do K. Szteinberga z O­
desey, do gen. Nowickiego z Petersbllrga, zo Chaima 
Cerkwonik z Sochaczewa, do Tauby Bornsztajn z 
Łasku, do Tanby Bornsztajn z Szadku, do Samuela 
Blumenfeld z poczt. wagonn :M 26. S) Listy niewy­
słane z różnycH powodów: do Jana Chętkowakiego 
w Siewierzu, do Nuchima Rachmana w Równie, do 
Chrystjana Lasmana w Busitu, do Grzegoru Alek­
siejewicza w Drohobyczu, do Jakóba Audriejewa w 
Woborzu, do Teodora Gołośoego w Kupiatsku, de 
M. WeilIa w Głównie, do I. M. Szliwkowiez w Ło­
dzi, do Dawida AmelilIa w Iwanówce, do Włady­
sława Ciesiel&kiego w Warszawie, do UIjana F~li· 
penkowa w Kupcewie, do Ignacego Wożniaka w 
Łodzi, do Każmierza Fedorowicza w Łomży, do Teo· 
dora Jakowlewa w Smoleńsku_ 4) oraz cztery listy 
otwarte bez wymienienia adresu. Listy powyź~ze 
odebrać można po złożeniu dowodu legitymaeyjnego. 

= Wypadki zaszłe w obrębie gubernii w dru­
giej połowie maja r. b.-pożarów było 23i-Z tych: 
ó z podpalenia, - 7 z powodu nieostrożnego zacho­
wania się z ogniem, - 3 z powodu wadliwego urzą' 
dZ4lnia kominów,-2 od piorunów i 6 z przyczyn nie­
wiadomych.- Wypadków nagłej śmierci było 27i­
samobÓjstw 3i-dzieciobójstw 2;-i zabójstwo 1. 

Sprawy Ziemiańskie. 
x Opublikowane zOBtały następne postano­

wienia. rady paustwa: 1) Obrzynki i wytłoki bura­
czane, przeznaczone na palzę dla bydła, przepusz­
ezają się przez granicę bez cła. 2) W wypadkach, 
zasługujących Iia szczególne uwzględnienie, minister 
finansów, po porozumieniu się z ministrem spraw 
wewnc,)trznych, zostaje upowazniouy do pozwolenia 
na odroczenie lub rozłożenie na raty uiedob',rów 
podatków stałych i opłat wyknpowych ciążących 
na obywatelach wiejskich wszelkieh nazw, be~ o· 
graniczenia Ilumy, z tym warunkiem, ażeby termiu 
JlroloD/~aty nie przenosił pięciu lat, a ogólny termin 
obudwóch rodzajów ulg nie przewyższał razem dzie· 
sięciu łat. Przy rozpoczęciu starań o przyznanie o' 
bywatelom wiejskim ulg co do wnoszenia. podatków 
stałych i opłat wykupowych, władza gubernijalua 
wydaje rozporządzenie co do powlltr~ymania aż do 
chwili decyzyi na wniesione podanie egzek.ucyi nie­
doborów przez oddanie zalegających do roboty lub 
sprzedaż mienia, ich własnością będącego. 

X :Nowy sposób sprzętu. W krasuostaw· 
skiem, jak donosi kor~spondent "Kur. Codz.", dobl'a 
ŻUlin, stanowiące właFność hr. Ludwika Krasińskie­
go, znajdują się od lat kilku w dzierżawie p. Km·tza, 
który wprowadził spOSÓb sprzętu siana i zboża 
przez trzeciak. Ł!!ki znacznej przestrzeni, bo wy­
noszące kilkaset morgów, p. K. sprząta za pośred­
nictwem włościan z okolicznych wsi, w następują· 
cy sposób: cala przestrz eń łąk jest po dzielona 
na pojedyńcze morgi, które włościĄnie k03Zą i zara­
zem suszą siano, za to zaś dostają trzecią kopicę sia­
na.. Oprócz tego, włościauie obowią'/: ani aą dostar­
czać pomoc do żniwa, a mianowicie: za trzecią 
kopicę siana z jednllj morgi łąki obowiązani są 
wyżąć jedną morgę żyta, bez żadnej dopłaty, mo)'­
gę pszenicy za dopłatą ra. 2-ch i morgę owsa za 
dopłatą kop. 60·ciu. Tym sposobem p. K. ma ogrom­
nie ułatwiony sprzęt siana i zboźa i nie czuje bra­
ku robotnika. Łąki naj staranniej są skoszone, siano 
dobrze wysuszone, niema kłopotu z najmem, któ­
ryby trzeba dozorować, bo włościanie atarają się 
we własnym interesie o dokładne i szybkie wyko­
nanie robót, a im niżej łąki aą skoszone, tem dla. 
nich z trzecich kopic więcej dosta.je się siana. 
Nakoniec ważną jest rzeczą, że p. K., w czasie 
sprzętu siana. i zboża, niepotrzebuje znacznego 
kapitału obiegowego, którego brak sta.wia nieje­
dnego gQspodarza w bard~o krytycznem położeniU. 
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(ciąg dalszy). 

- Wszak ten naszyjnik oddałeś jej pan? 
-spytał surowo Marcin, pokazujl}c powie-
rzone mu przez Lizę perły. 

- Tak ... ten sam ... -wyjąknął Puszarow. 
- l utrzymujosz pan, że jest to ten sam, 

kt6ry panna Eliza powierzyła w Wiedniu 
księciu Werenin. 

-- Oczywiście. 
- Kłamieszl-zawotał oburzony młodzie-

niec-został on kupiony u jubilera na New­
skim Prospekcie w Pete1'sburgu. Ahal ... 

TYDZIEN 

Mieszasz się pan ... driy8z?.. W vobraziteś 
sobie, że panna Randon da się oszukać ... 
Tak, byłoby ci się to niezawodnie udało, 
gdybyś nie był o jeduytB maleńkim zapo­
mniał szczególe. Kopia naszyjnika jest tak 
po dobna do swego oryginału, że ja sam, co 
go robiłem, oszukałem się. Tylko, że na­
szyjnik Elizy Raudon był robiony w Pa­
ryżu i miał Pl'óbę francuzką - ten zaś jej 
nie posiada. Może się pan o tem przeko­
nać. proszę. 

Podał komisarzowi naszyjnik podczas gdy 
Gerald i Puszarow patrzyli na niego prze. 
rażeni. 

- Całą tę sprn ę zbadaliśmy pilnie ja 
i Michał Thomerin. bo postanowiliślll y so­
bie nie wrócić do Paryżu, dopokąd nie po­
znamy waszej przeszłości, a wypadek 
dopomó:d nam w tym razie.-Nie wiedzie­
liśmy jednak, że tu właśnie znajdziemy nie­
zawodny i niezbity dowód pańskiej winy. 
Powrócimy jeszcze do tego przedmiotu, 
teraz zaś skoń()zę opowieść o pańskiej prze­
szłości, wedlug danych dostarczonych nam 
przez jenerała Manuszkina. 

Puszarow i Gerald wydali jednocze8nie 
okrzyk WŚCIekłego gniewu. 

- Człowiek ten - ciągnął dalej Marcin 
z uroczystą powagę, wskazując na księcia­
człowiek, który tu chciał uchodzić za ofia­
rę polityczną, i uciekł z kraju ścigany za 
kradzież i oszustwo. - Ten znów, to je!!'o 
pomocnik, wykonaw()Q nowych jego planów. 
Wszędzie gdZIekol wiek bądź się udali, kra­
dli i oszuki wali tych co im zaufali. W 1-
starczy panu zresztą poinfol'mować się w 
ambasadzie rosyjskiej a powiedza ci tam że 
ksią:i.e Gernld Werenin okradł kasę swego 
pulku, a siostra jego obdarła spiskowców, 
których saOlll do buntu przywiodła. Ah!.. 
piękna mi kobieta! 

Zamilkł na chwilę, a odetchnąwszy nieco 
ciągnął dalej. 

- l taki to łotr, taki szubrawiec świad­
czył przeciwko mnie w sądzie; jego to ze­
znania przyczyniły się do uwięzienia me­
go! .. Panie komisarzu-miałem zamiar przy­
bywszy do Paryża p6jść do prokuratol'a i 
obwinić księcia o kradzież naszyjnika, na 
zasadzie licznych jego przestępstw spełnio­
n ych poprzednio. Nie miałem wszak*e do­
wod6w jaktylko głębokie moralne przeko­
nanie, że on to właśnie popełnił czyn, O 

który mnie posądzuno; dziś on sam do­
starczył mi przeciwko sobie bl·oni. Ah! .. 
łotl'ze jeden I.. gdybyś nic był złodziejem, 
z jakąż rozkoszą wyzwałbym cię i własną 
zabił ręką. Z groźnym ruchem zwró(lit się 
do Geralda, który cofnął się, drżąc cały. 

- Nie dość że mnie do więzienia wtrą­
ciłeś, nie dość, że pozbawiłeś mnie wolno­
ści, że rzuciłeś cień na czyste moje imię ... 
ale w dodatku poważyłeś się wyciągnąć 
rękę po kobietę, którą kOllham! .. Ahl.. nie ... 
nie mogę m6wić dłużej .. Dławi mnie gniew, 
Julio, mów teraz ty! 

- Tak-znwołda młoda kobieta, wska­
zujlłc Geralda - tak, on to przyczepił się 
do mnie, on śledził mnie na kai.dym hoku 
i probował zjednać sobie pI'zyjaźń moją.­
Ja. słuchałam go, m6wiłam z nim, bo zape­
wniał mnie o niewinności Marcina, bo chwa­
lił moje dziecko. n'z~u paroma dnpiel'o 
dniami odgadłam jego zamial·. Ośmielił się 
ubliżyć mi dając mi brylanty, któl'e znaleź­
liście panowie u mnie.,. 

- A kt6re, pl'zysięgam, - są wyjęte z 
naszyjnika skradzionego przy ulicy de la 
Paix:. 

Gerald stał sztywny, na pót przytomny 
z przymkniętemi oczyma. Obawy jakie 
wstrząsały nim od dni kilku zatal·ty w je­
go myśli wspomnienie Julii i brylantów. 
Aż dotąd łudził się, że uda mu się wykrę· 
cić mimo oskarżeń Marcina. Ale jaki ra­
tunek był teraz... w obec tak niezbitego 
dowodu jego winy?.. Odnajdą z łatwością 
jubilera, u którego kazał oprawić bl'ylanty, 
a fałszywe nazwisko jakie tam podał będzie 
jednym więcej oekarżajl}cym dowodem. Pu-
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szarow nie słyszał już nic co się wkoło 
niego dziuło, prucował myślą nad wynule .. 
zieniem jakiego środka ratunku i rzucał od 
czasu do czasu pytające spojrzenie na swe­
go pana. 

- Panowie! .. -zawołał wreszcie Gerald, 
otrząsając się przemocą z osłupienia.-Dzi­
wnem mi si~ wydaj!:!, by zbiegły galernik, 
tu w waszej obecności ważył się ubliżaó 
takiemu jak ja panu i szlachcicowi. Prosz~ 
mnie zaprowadzić do prokuratora, a on po­
łoży konicc temu niesmaoznemu żarto wio 

- Tak-wtrącił mIlczący dotąd Mi()hał 
- smutna ta i rzeczywiś~ie niesmaozna 
sprawa tylko przed sądem roztrzygnię­
tą być może. 

- Panie-powiedział po chwili namysłu 
komisarz.-Jakkolwiek dziwne są zarzuty 
Marcina Pelissier, mają w sobie tyle pozo­
ru prawdy, że czuję Ilię w obowiązku pro­
sić pana, bys posz6uł zaraz z nami do pa­
łacu spru wiedli woŚci. 
Dał znak czterem ajent,)m, którzy wzię­

li pod rękę księcia i Puszal'Owa i poszli 
fJrzodcm. Za nimi poprowadzono dwóch 
przyjaciół, Juliję, a reszta policyjant6w 
zamykała poohód. Komisarz zatrzymał się 
ohwilę, by w pokojach Marcina i księcia 
pozostawić straż, gdy nagle d$) jego uszu 
dobiegł odgłos kłótni; pobiegł 00 prędzej 
na korytarz i uj I'zał tam czterech rozcią­
gniętych na ziemi ajentów.-Geruld i Pu· 
szarow przeskaki wali pl'zez poręcz schodów. 
Nędznicy udawail pokoma podJunie się, by 
zmylić czujność SLl·olŻy. Gernld jednak zdą­
żył szepnąć wspólnikowi swemu. 

- Ucieczka albo śrniel'ć I •. Zawiadomić 
Ninę i dążmy do Anglii. 

W chwili gdy ajenci prowadzili ich, Ge­
rald scbylił się szybko i i ednego z nich u­
gryzł w rękę, drugiei!o zaś kopnąŁ w brzuch 
tak silnie, że go powalił na ziemię. Ajen­
ci, prowadzący tuż za nim Puszarowa, choąo 
pomódz kolegom, mimo woli puśoili totra, 
który skol'zystał z tej ch wili by pójść za 
przykładem zwierzohnika. Napróżno Mar­
cin i Michał chcieli i()h gonić; trzymano ich 
z całej siły. 

- Do pioruna!.. łapać ich - zawołał 
Marcin. 

- Chwytać ich - krzyknął komIsarz­
Tymczasem u~ieka jący zyaki Ivali na czasie 
i byli już pod kolumnadą hotelu, zantm o­
sł.up,iali policyjanci rzucili się w pogoń za 
nImI. 

Już, już parę tylko kroków dzielito ich 
od bulwaru, gdy nagle stal'zec j siwowłosa 
kobieta zastąpili im dl'Ogę ... 

- Puść, bo z'lbiję!-ryknął Gerald. 
- Nie, nie pl'zejdzios~ zawołał Bernier 

i podczas gdy wdowa Thornerin uczepiwszy 
się ręką. Gel'aldłl zlvista na. niej Ilał~ siłą, 
bmując mu ruchy, stary Ilswycił Puszaro­
wa za jednę nogę, podel'wał go i kolos ru­
nął na ziemię jak dtugi. W tej samej chwi. 
li nadbiegł Michał, któl'emu mb.lo się na­
reszcie uwolnić i potężuym poliozkiem po­
walił na ziemię Gel'slda. Jednocześnie nad-
biegli i polieyjanei. (d. o. n.) 

N O T A T KI. 

+ Bluszcz i inne rośliny pnące, mają, podług 
powszechllego mniemania, przyczyniać się do zawil .. 
gocenia ściau i murów przy których zostały posad~one. 
Tymczasem dzieje się wprost przeciwnie. B-ldając 
ścianę pokrytę puącf'm i roślinami, :l!\raz po des~czll, 
znajdziemy, iż ta jest zupełnie suchą, poniewaź liście 
wsysają chciwie całą wilgoć. 
+ Pl'zyrzq,d do tępienia owadów w 

ogrodach owocowych .gai/ol:' zwany, uzywany jest 
od niejakiego czasu we Francyi z dobrem podobno 
powodzeniem. Przyrząd ten składa się z rezerwo. 
aru z przykrywką, opatrzollt'go kranem połąc'/:onego 
za pomocą rurki zgiętl'j w kształcie rozwartego " 
z mniejszym zbiornikiem, w którym jest otwór. 
Wazy~tko to osadtone jest na kiju odpOWiedniej 
długości. Do re6erwuaru nalewa się spirytus połą­
czony z terpatyną i zapala przy otworze małego 
zbi!lrnilta. Wlell.ość plomienia regulUje się dz; iała.­
niem kranu. Za pflmocą tego prqrządu można opa­
hć zawią7.ki i gnia,<lfil\ owadów, g~siellnice i pocz­
warki na wys"kich drzewacb bez uszkod~enia tyull 
ostatnich. 



+ ~by zabezpieczyć konie i woły od 
uką~1.eń owauów należy rozpu§ció 20 gr"mów aloesu 
w 4 kwartach wody i płynem tym zraull. i w połu­
-dnie, z pomocą szczot.ki, którą się zwierzęta te czy. 
ści, należycie wytrzeć nozdrza, 'lsZy i brzuch. Śro· 
dek to nie drogi, a bardzo skuteezny, który wielu 
wypadkom zapobiedr/l może. 

+ Za bezpiec.,zellie drzewa od wilgoci. 
Pomi~dzy środkami zabezpi~czl\jacemi drzewo od 
wilgoci podają roztwór wodny sublimatu. Dokła­
dne nasycenie drzewa ro<tworem gryzącego 8ubli­
matu w stosunku 1 funta na 1 wiadro wody ma 
zabezpieczać dr&IlWO od działania wilgoci i czynić 
je nadzwyczaj twardem, a przeto na,ddjącem się do 
różnych celów techlJicznych. 

ROZMAITOSCI. 
O Nowe żródła naCty nier/lmiernie obfite 

odkryto przed paru miesiącami w Q'llicyi nad Wł· 
.łokiem na gruntach br. Kwileckiego w miejsco­
wości zwanej Rudawka-Rymanowska. 

O Błyskawice I,erłowe obserwował nie­
miecki podróżnik po ś-fryce dr. Junłrer. Bł)'skawi. 
ee te miałj kształt zYltzakowatych lilii I w ki erun 
ku od zenitu ku zachodowi, składającyoh 8i'2 :II od­
dzielnych perelek. 

O Podróż do słońca. Pewien A.merykanin 
zadał sobie trud obłicleni~, ileby tei k"sztował bi­
let jazdy koleją z ziemi do słońca, naturalnie, gdy-

'r y D Z l E N. 

hy znalazł się drugi Amerykanin, któryby kolej ta­
ka. potrafił zbudować. Bilłlt taki kosztowa,łby 950,000 
dolarów, zaś wedle cen kolejowych w Niemcz"cb 
drugą kla~ą 6 1/. milijonów ID. Podróż t~ .trwalob! 
285 1/, lat, gdydy poeiąg jechał II szybkosclą 60 ki­
lometrów na godzinę. 

D BakterJ'jologija uważana powszecb:1ie 
za jedną z na,jnowszych ga,ł~zi wiedzy, nie byh ob­
cą starożytnym. Dr. Lotlbl i prof. Salli przy t acz~ją 
nstęp z Terellcyjusza Warrona (Terentiu8 Varro) 
autora z I wieku przed Chl'ystusllm, w którym on 
wspomina o "pewnych małych zwierz,\tkacb, niedo­
!\trzpgalllych dla o ka, które Z powietrza przenikają 
do ciała, przez nos i lista, pawodująe poważne cho-
roby • "Wszechświat'. 

D '" Uhił,ach egzystnje kolonija żydowska 
założona \la lat 200 przed narodzeniem Cllrystu8a. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- w dniu 11 (2~) lipca, w magistracltl m. Czę­

stochowy na reparacyię jatek rzetnlezych miejskich, 
od lIumy rB. 179 k. 62. 

- tegoż dnia w biurze powiatu łaski ego na re­
panr.y.ią bydłobójni w m. LaskIl od sumy rs. 316 
kop. 94. 

- lO (22) lipca. w rządzie g.lnym piotrkowskim, 
na postawia nie 88 Słupów żelazoyuh z latarniami i 
lam pawi, do "świetlenia ulio i placów w m. Pabija­
nicach od sumy rs. 378i. 
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~ Poleca 8ię piet·w.~or~t:dny 
.... f:J tanł Hotel Angiel.kł 
'W fil. Czę.toclwwie w bliskości dworca 
kolei Wiedeóskiej. 

- J.łucl. pociągów drogi żelllznej 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. --1-:-
a) IQ kierunku od Warszawy god. mm. 

do Granicy: ---
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 43} ól 

" ~ edchodzi 12 48 pop nocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych: 9 52 }przed oludn 

" Ol odchodzI 10 - P 
050bowy (3 klasy) przych: 3 40 \ po południu 

" .. odchodzI 3 52 f 
b) 10 kierunku od Granicy do I 

Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przyeh. 2 I 42 }ro północy 

" " odehodzi 2 47 
Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 59 }po połudD.ill 

lO "odchodzi 6 11 
Osobowy (3 klasy) przych. 1 64 lpo południu 

.. .. odchodzi ~ 4 f 
e) POCIąg miei8cowy (3 klasy). 

Wycbodzi z Piotrkowa I 6 20 rano 
Puycbodzi z War~7'lw ', 10 25 Wl6Czorllm 

Papierosy: Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Sante, w cenie Rsr. 1. 
Świąteczne w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, DAWNO OCZE­
KIWANE, ZNACZNIE ULEPSZONE nadeszły: 
(R. (022) KALINOWSKI PRZEPIÓRKOWSKI Warszawa, Hotel Europejski. (12-11~ 

SłanisławBoduszyński SKLAD SUKNA I KORTOW NAll~ZY~IELKA Adwokat l·r~Y.'t:g"Y 
z dniem 1 lipca 1889 r. za­
mieszkał stale w Warszawie, 
ulica Chmielna X2 33, - j~ko 
obrońca przy Izbie Sądowej 
Warszawskiej. (3-1) 

dwa pokoje z kucbnią W '''Oźui­
kach dwie mile od Petrokowa na 
szosie Bełchatowskiej, blizko kepiele, 
obok dworu. (2-1) 

SZKOŁA 
Michaliny Jaworskiej 
przenioeioną została do domu W-go 
Stronczyńskiego, ulica Moskiewska. 

(2-1) 

BOLEO 

oralt 

JY.[AG-AZY~ 

UBIORÓW MĘZKICH 

K~RULE~~ WIL~ZYN~KIE~~ 
przeniesiony zostal w dniu l-go 

(Lipca do domu W-go Kańskiego 
wprost cerkwi. 

Świeżo zaopatrzony został W wielką ob­
damskich fitość materyjałow męzkich 

oraz gotowych ubi arów, po cenach możli­
(1-2) wie przystępnych. 

z dyplomrm i najcłllubniejszemi świade· 
ctwami kilkunastoletniej pracy, posiada­
jąca gruntowne wykształceuie w kierun­
ku klasycznym oraz mllzyk~ i j~1:yk:i 
obce poszukUje Jpkcyj lub stałej posady 
na wsi lub w mieście. Bliższa wiado­
domoŚĆ: ul. POI'!/!towa, dom p. Zagór. 
skiej, w oficynie na l-szem piętrze. 

(3-2) 

Skład Węgli 
Włodzimierza SapińsKiego 

(Róg alei Aleksaadryjskiej) 
Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (I. . • • • 85 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowtl, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • • • • 83 k. 

w gub. Kieleckiej-powipcie SŁopnick im. I 
Najsilniejs7.e i najskuteczni .. jsze wo­

dl siarczn uo-słone. jod i brom 
w obfitośei zawierające; hąpiele miue­
ralne, mnłowe, masaaż i eJel;trntfrarJja. 
Bale, reuniony, Dluzvka Atala, czytelnia 
fortepjan. Mieszkania wygodne, hotel, 
restauracyja. Sezon od 20 maja. do 20 
września. Droga do Kielc-koleją, zkąd 
mil 9 karetką pocztową lnb dorożką. 

Mam za8zczyt zawiadomić panów Obywateli ziemskich, lIłaścilit'li 
po sesy i m;ejskicll, fabryr.znych, przemys!owców i osoby interesowane, że 
z upoważnienia Warszawskiej Generalnej Reprezentancyi Towarzy­
stwa UbeZl)ieczeli "Jakor" prowadzę 

Pud koksu (korzec 4 pady) • 30 k. 
Korzec w~gli drzewnych • 1 rs. 

lJwaga.. Na miasto rozsyła. 
liię w koszach półkoreo Rych 
wagi 130 ifl,. (13-5) 

(6-6) 

MLODY CZLOWIEK 
Z przfzwoitej rodziny znajdzi~ w do­
minium Kociołki, przy ataćyi Wadlew. 
zatrudnienie przJ gO!łpodarstw i P., 
pod warunkiem, że będzie pracował i 
słucha.ł. Pierwszeóstwo dla. taki ego, 
który nigdzie jeszcze nie był. 

(3-2) 

HfNRYK WYCIAŁKOWSKI 
p. AdWókata Przyl;lięgłego 

otworzył kancelaryję a dwokacką w m. 
Będzinie i przyjmuje sprawy cywil­
ne i ka.rne do w~zelkich instytueyj po­
kojowych, sądu OKręgowego petrokow­
skiego, oraz załat wia iuteresa admi-
n~acyjne_ (15-10) 

)J;oBJlOJleHO UeHBYporo. 

Agenturę tegoż Towarzystwa 
poręC7ającego ubezpieczenia ogniowe, rolue, przemyałowe, miej~kie, ka· 
pitałów ua dożycie, i przeżycie, transportów na lądzie i wodzit'; 

Mam niepłonną nadzieję że Szanowni interesanci raczą mnie za­
szczycić s\\"em zaufaniem, tern więcej, że jestem upoważniony przez To· 
wal'zystwo .Jakor" do robienia znacznych ustąpstw przy przyjmowaniu 
asseknraryj. • 

Krosuo przez St. D. Ż. ,,,. ,"o Gorzkowice. I 
(3-3) Zygmunt W ęgliński. 

Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama GolembOWBkiego 
wprost Poezty 

Karety, Powozy, Bryki, Konia 

Młoda Osoba 
NOWO-OTWORZONA. Taniclro zbiorowclro Wydania Życzy Bobie przyjąć miejsce na.uczy-

Pracownia sukieu i okryć 10 r. ci.eI.ki na wsi, do pocz~tkującycb 
powIeści historycznych dZieCI na stałe lab na pa!'ę mi6siąc?l 

dam.skich., F;'bryka. Corm J I KraS"9wsIr· przez wakacyje.-Wiadomość w Sklepie 
papler~w) ch l n~~~a kroju •• ~ lego u pani RakOWSkiej: (2-2J 
przy A!?I .. AleksandrYJskleJ w domu przedstawiaJ'acych dzieje od IX do o-
F. KęplOSltle!!'o na. pletrze. W .Petro- X'· k d p • . . 
k ." p," -lk' b t' łowy VIII WH' u, wyszedł z ruku ~ Do dZl8le)SZell'o numerll 

eWie. rZYJm,IJev.sl.e. I?ro 0Y:lwY-tomXVlIIizawiera owieść .t. OPetr........ "' .. _ 
k •.. ńeza z. calą ~leganc!Ją I wykwIOtno · ku właśnie. n Kwart:luie wy~hoJ~i ó to. dołącza SIę arkusz 5 pow/escl 
śe.,ą. ko~tln~ny I. okr~cla . p.o cenallh mo· mów za rs. 1 kop_ 80 bell prze- p. t. nLtord Vl$water71 

żlI.wle ~Izkl"b, J<lk rowOlez udZiela lek- 8yłki a rs. 2 kop. 20 z p . e-I przez J. R. Harwoou kład 
CYJ kro' u po domaCH. • . . rz .. prze 

~ syłką. Prenumeratę przYJmuJą ws.yst. z An ·rlelslueO'o 
(12-9) LEOK~DYJ~. kie księgarnie i kantory pism. 10-28) - ., • 

Redaktor i wydawca Mir osław Dobrzański. 

W drllkarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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mą, któr/ł przed dwiema godzinami rzucił Billa o h­
mienie na uHoy Poplewell, 

-- Dziękuję ci Tregozze-rzekł-a teraz dwa 
słowa. Powiedz mi czy masz jakie stosunki w Austra­
lii, rozumie się nieurzędowe? 

- Tregooze nie zdawał się roznmieć. 
- Pragnąłbym-mówił dalej, wahając Bię nieCI> 

Ulswater-otrzymaó pewne wiadomości o jednym wię­
źniu uwolnionym na słowo. Czy nie mógłbyś przyśpie­
szyć zupełnego u wolnienia, Ił. może wrazie potl'Zeby 
zamknąć jednego hultaja? Sądzę, że policyj" wie o 
wszystkicb zbrodniarzach "ysłanyoh cło osad kal'­
oych. 

- Rozumiem-odpowiedział zwolna Tregooze. 
Urzędownie działać możemy w pewnym tylko razie. 
Depesza urzęuowa obudzitaby bowiem czujność urz~. 
doików kolonii i podnieśliby krzyki, że mieszamy si~ 
w ich sprawy. Ale nota pl'zyjacielska i tajemna ... Być 
może... O cóż wi~c idzie? 

- W Australii Zachodniej znajduje się złoczyńca 
skazany na ciężkie l'oboty 11 zwiskicm James Bark. 
Wiem z pewnego źródła, że zamierza uciec i powró­
·.,ió do Anglii, co by mi prawdziwą zrobiło przykrośó­
dla przyczyn, któl'e jożeli żądasz ... 

- Nie, oie, bez żadnych zwierzeń Johnie. U­
caynil2 czego żądasz i jeieli Sark opuści Australij~ 
przed ukończeniem Bwej kary, możesz postawić moie 
pod pręgierzem. 
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bu Eleusi!l, nie byłby z pewnością otrzymał tego za­
Izczytu. Lecz dzisiejszy par jeszcze jako syn młod· 
szy został tu mile przyjęty. Tego dnia było tam kil­
ku zaled wie panów w faj czarni. 

- Czy idziesz gdzie jeB~cze dziaiejszego wieczo­
ra?-zl1pytat jeden z członków swego sąsiada, strząsając 
popiół z cygara. Nie ma nic zajmującego, nieprawdaż? 

- Nie - odrzekł npytany z przeoiągłem zie .. 
wnięcieni, 

Nudy! A jednak była to najświetniejazll pora za­
baw Londynu. Arystokracyja rodowa i pjeDI~zna 
zaluuniała wspanialsze d~ ielnice. D wie primadonny 
zach wy cały w dwóch włoskich operallh. Teatra były 
przepełnionej co noc świetne bale w Bloomsbury i Bel­
grawii ściągały tłumy, a tego wieczora miało mieć 

miejsce olbrzymie zobranie w Maj-Fair, na które kat­
dy szlachetnie urodzony młodzieniec miał zaprasza­
jl)cy bilet w kieszeni. Lecz i najlepsze rzeczy w koń­
cu znudzą. 

- Pozostaje nam tylko bal u starej lady Dol­
rzekł po ohwili na mysłu Chirper. . 

- Nieznośna babul-zawołał Laxington, zwany 
żeglarzem z powodu upodobania do sportu wioślal·. 
skiego. 

- NiellnfJśna baba! Tyle tylko złota młodzie~ 
miała do powiedzenia o bogatej margrabinie Dal­
druwl:!, wydlljącej wielki bal, o którym jutro Morning 
Post cuda rozpowiadać będzie. 

- Wygodniej tu siedzieó-rzekł Laxington. 
- Królowa naszych sulonów Flora Hastings 

b~dzie tam pewnie. Jakaż była pi~kna zeszłej no-
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e1 nB York HouseI-zuwołał trzeci członek Tregooze, 
główny pomocnik ministra Sp 1'8 \V kolonii a przyszły 

jego następca i dziś już kierujący swym przełożonym.: 
- Królowa ealonów! .• nie cierpię tego wyraże­

Ga&. Przypomina mi to stary romans, który kiedyś 
.,zytałem-zawołał szyderczo Chirper. 

- Widać, kochany chłopcze, że jeden w życiu i 
~ nudny czytałeś romans - odpowiedział 'rregooz:e. 
Mów 00 ohcesz, ale mis Flora Hasting8, jest eu­
~own1ł dziewozyną, dla tych oczywiśoie którzy lu­
bi, piękne kobiety. Ale powiedźcie mi panowie, ozy 
1'0 być może, żeby wyohodziła za Morgana? Prawda 
ft to JOilijoner-dodał po chwili, jakby pragnlłc 09ła­
bić surowość swego sądu. 

- Wiem, wiem-rzekł Laxington-eo by naru 
jednak nie przeszkodziło wyprosić go za drzwi, gdyby 
aię ośmielił tu wejść. Ma S\vój jacht-Jaskółkę; kupił 

f!O od Troitowna, gdy b iedoy Charłey zbankrutował~ 
Śliazny statek. 

- Ja lubię Morgana - zadecydował Tregooze. 
Niezły z niego chłopiec. Na przyszłych wyborach 
z pewnośoi,. zostanie członkiem parlamentu, a jest 
... ównie bogaty jak książe Towcestel·. Jego ojciec sta­
~y właścioiel kuźnio, który zaczął zawód z penayj,. 
dwunastu szylingów na tydzień, pozostawił mu taki 
-majątek w ziemi, pieni:tdzaoh i o bligacyjaoh, że kan­
;otarz miałby wielką oohotę skonfiskować mu to wszy­
etko. Ma jacht, a cierpi na chorobę morską; Ula sfo­
... ~ psów, a nigdy nie poluje; wyborową stajnię, a. 
-me wie nawet, jakie kolory noszą. jego żokeje. Żadne­
go niema krewnego prócz siostry--tej biednej Rut., 
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Czytuje raporta dyplomatyczne i żeni siQ z Flol"o} Ha­
etings. Czegóż jeszcze choesz od niego? 

- Staó #tO na to-r.lekł Laxington, rzucająo oy­
garo. No, idziesz zemną Chirperze? 

- Dobrze - odpowiedział 0i~żko podnosząo si~ 
Chirper,-a ty Tregoozc? 

- ZOltan~ jeszcze chwilkę. Obiecałem zaczekać 
Da UlSWRtera. 

- Ah I wy politycy należycie do jednej kli­
ki i podtrzymujecie się wzajemnie. Ja zaś nieśmiał­

bym przemówić do Ulswatera po jego wozorlljszej 
mowie i dymie bdzideł dziennikarskich. Za lat dzie. 
lIięć będzie pierszym ministrem, jeżeli nie będzie tył 
.a prędko. DQbranocI 

Tl'egooze pozostał sam, paląc cygaro i co oh wi­
la spoglądajlłc na zegarek. Było późno-czut si~ zmę­
czonym; mimo to ozekał. 

;Nakoniec Ulswatęr się ukazał. Czoło jego IWy. 
kle spl>kojne nosiło ślady głębokiego niopokoju. Tre­
gooze epoetuegł natychmiast zmianę i pospiesznie za. 
wołał. 

- Na 8t. Jerzego co ei jest Caroao? mam na­
dzieję że nie spotkało cię ~adne nieszczęśoie? 

- Nie, nie, przyjacielu, nie za~zło nia ważnego 
-odpowiedział Ulswater zmuszając się do 9pokoju~ 
jesteś zacnym ohłopoem Tregooze i gdybym był vr 
kłopooie, pewien jelitem że przyszedłbyś mi z po­
mocę· 

- Chcesz dowodu? powiedz, a przekonasz 8i~t ił 
umiem być wdzif}ozoym. 

Ulawater wloi,gn,ł do przyjaoiela ręk~-tęt sa_ 
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